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wek dla drożdżaków. Są to preparaty, 
w których wynalazcy starali sitj nagroma­
dzić ąk największą ilość przyswajalnych 
ciał azotowych i lóżuych soli odżywczych, 
a przyznać należy, że im się to udało, 
gdyż preparaty te przedstawiają, możliwie 
wolną od niepotrzebnych składników i silnio 
zagęszczoną masę , z której prawie wszyst­
ko mi/że być przyswojone przez droż- 
dżaki. Posiadają atoli wszystkie te sztu­
czne odżywki jedną wielką wadę, że są 
zbyt drog ie , przeto nie mogą w ytrzy­
mać współzawodnictwa ze śrutem żytnim 
i słodem, chyba tylko w wyjątkowych 
razach, jak n. p. w przeróbce melasy cu­
krowniczej na spirytus. Dziś przy użyciu 
zacieru ziemniaczanego na hołowicę, nie­
którzy gorzelnicy nic więcej doń nie do­
dają, inni zaś, a jest ich przeważna liczba, 
wychodząc z tej słusznej zasady, iż większa 
ilość przyswajalnych substancyi azotowych 
w hołowicy jest potrzebna do wyhodo­
wania silnych drożdżaków, dodaje do ta­
kiego zacieru, jeżeli nie intenzywniejszą 
jaką odżywkę, to przynajmniej niewielką 
ilość słodu zielonego; a wieloletnie do­
świadczenie stwierdziło, że ten ostatni do­
datek w zupełności może wystarczyć do

rozmaitych „chem ików “ do takiego „po- 
prawiania“ , że nie „poprawiano11 wina, 
lecz „zaprawiano11 wodę rozmaitemi ciałami 
tak, że stawało się niby winem. Mówiono 
przeto, że Gall pokazał drogę fałszerzom.

Zarzuty te jednak były, oczywdście, 
niesłuszne i wielu sławnych chemików7 ujęło 
się za Gallem, pomiędzy innymi Liebig.

Pomimo to musiał Gall walczyć z sw7oi- 
mi przeciwnikami i walczył też piórem za­
jad le ; niakiedy używał takich zwrotów 
i wyrażeń, że broszurki jeg o  możnaby na­
zwać pamfletan i. Trzeba jednak przyznać, 
że zawsze racya była po jego stronie. Tak 
odgryzając się w prawo i w lewo osiągnął 
Gall wiek poważny, bo 72 lat, gdyż umarł 
31 stycznia lb63 r. w Trewirze, mieście, 
w którem najdłużej działał i gazie się 
pierwszy raz zetknął praktycznie z go* 
rzelniętwem.

zaspokojenia odżyw czych potrzeb drożdża- 
ka, dlatego dotąd jestjeszcze  w powszech: 
nem użyc iu i prawdopodobnie przez cza„ 
dłuższy w niom pozostanie.

Rozpatrzenie przeto sposobów przy. 
rządzama zaprawy słodowej zasługuje na 
uwagę, a samo przyrządzanie powinno 
być starannie traktowane. Jak powszechnie 
wiadomo, słód na ten cel przeznaczony 
powinien być jak najdokładniej roztarty, 
a zwłaszcza powinno to mieć miejsce 
w tych gorzelniach, w których niema spe- 
cyalnego, poruszanego przez maszynę pa­
rową zaciernika dla hołowicy, a gorzelń 
takich dziś jest jeszcze przeważna liczba. 
W  szczególności należy tu unikać t. z\v. 
klusków słodow7ych, które przy ręcznem 
zacieraniu zapom ocą wioseł nigdy me da­
dzą się dobrze rozbić, a pozostając w ho 
łowicy, są gniazdami dzikich bakteryj 
k%vasu mlekowego, gdyż do ich środka 
wyższa temperatura otaczającego je  p ły­
nu wniknąć nie może.

Xie trzeba jednakże nigdy zapomi­
nać, że przed zgnieceniem słód powinien 
być n a 1 e ż y c i e w y m y t y  i wypłukany 
w zimnej wodzie, przyczem należy odrzu­
cić zbierające się podczas mycia słodu 
spław ki, w których skład wchodzą prze­
ważnie poprzetrą^ane ziarna, pokryte nie­
bieską pleśnią. Przez mycie słodu zmniej­
szamy szanse zakażenia hołow icy do mi­
nimum, nie należy więc nigdy opuszczać 
tej ważnej czynności naw7et wtedy, gdy 
słód wygrabia się w najkorzystniejszych 
pod względem czystości warunkach.

Jeżeli zacier, mający się użyć na spo­
rządzenie hołowicy, posiada słabą koncen- 
tracyę nie ponad 14°— 16° Bali., a taką 
koncentraoyę u nas wykazują najczęściej 
zaciery kukurudziane, to wskazanem jest, 
aby słód, przeznaczony' na zaprawę hoło­
wicy, rozpuścić w samym zacierze, gdyż 
przez to podniesie się jego  koncentraoyę. 
Lecz unikać należy takiego postępowania 
wtedy, gdy zacier wykazuje większą kon- 
centracyę, aniżeli wyżej wspomniana, a ta­
kim, są prawie zawsze zaciery ziemniacza­
ne, w7 tym. bowiem przypadku stosując 
powyższy sposób zacierania zaprawy sło-


